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w którym w imieniu Polskiej 
Izby Turystyki uczestniczę, oraz 
ostatnie wydarzenia, rozmięk-
czające napięte relacje... (str. 23)
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Na okładce: Uczestnicy sierpniowych warsztatów 

śpiewu białego w Białowieży (fot. Janusz Korbel)
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Takiego zwrotu 
w polityce wobec Białorusi, jaki teraz 
oto mamy, można się było spodzie-
wać. Dziwi mnie zatem lament przed-
stawicieli białoruskiej opozycji i ich 
apel, by Europa nie dała się nabrać na 
gry Mińska. Ale uważnie śledząc ko-
mentarze i reakcje odnośnie łagodze-
nia przez Zachód, w tym najbardziej 
Polskę, stosunków z Białorusią, nie 
znalazłem w nich ani pełnych ocen, 
ani wszystkich przyczyn tego co się 
stało. Oto tyle już lat nie ma w na-
szym kraju cenzury i mamy prawnie 
zagwarantowaną swobodę wypowie-
dzi, a tymczasem można odnieść wra-
żenie, iż w niektórych tematach wy-
cina się najważniejsze wątki. Niedo-
mówienia w sprawach objętych ta-
jemnicą państwową jeszcze da się 
zrozumieć, ale ofi cjalne kontakty ze 
wschodnim sąsiadem chyba nią nie 
są. Niezrozumienie wśród polity-
ków i dziennikarzy, co tak naprawdę 
dzieje się teraz w Białorusi i z Biało-
rusią, zwyczajnie wynika z ich nie-
pełnej wiedzy. No bo jak można być 
ekspertem od tego kraju, skoro się 
w nim nie bywa lub bywa bardzo 
rzadko, a informacje czerpie od za-
angażowanych tylko po jednej stro-
nie gry? Niestety, tym niedobrym tro-
pem podążają też komentatorzy, moi 
koledzy z naszego środowiska biało-
ruskiego, jak i pracujący dla wspól-
nej z nami sprawy partnerzy. Jednak 
szkoda, że polscy politycy, ministro-
wie i urzędnicy – tak w Warszawie 
jak i w Białymstoku – w sprawach 
dotyczących sąsiedniej Białorusi, ja-
kichkolwiek, w ogóle z nami się nie 
konsultują. Bo przecież nikt w Polsce 
nie zna lepiej tego kraju i mieszkają-

cych w nim ludzi niż niektórzy przed-
stawiciele naszej mniejszości. Cóż by 
szkodziło powołać któregoś z nich na 
doradcę (choćby społecznego) woje-
wody, ministra czy nawet premiera 
lub prezydenta.

A co tak naprawdę zdarzyło się te-
raz z Białorusią? Z wypowiedzi poli-
tyków i artykułów prasowych wyłania 
się taki oto obraz. Łukaszenko wypu-
ścił z więzienia swego największego 
rywala Aleksandra Kazulina i jesz-
cze kilka osób, przez co dał sygnał 
do otwarcia się na Europę. Puścił też 
do niej oko, nie uznając na razie nie-
podległości Abchazji i Osetii Połu-
dniowej. Polski minister spraw za-
granicznych z dnia na dzień udał się 
zatem helikopterem do białoruskiej 
części Puszczy Białowieskiej i usiadł 
do rozmów z szefem MSZ z Mińska. 
A nieco wcześniej Waszyngton zawie-
sił część amerykańskich sankcji go-
spodarczych, nałożonych na Białoruś. 
Wszystko to odbyło się na kilka tygo-
dni przed białoruskim wyborami par-
lamentarnymi, ale zmiany kursu po-
lityki nikt już aż tak bardzo od nich 
nie uzależnia.

Trzeba rzecz nazwać po imieniu. 
Mamy do czynienia z legitymiza-
cją rządów Aleksandra Łukaszenki, 
jeszcze niedawno nazywanego przez 
Zachód ostatnim dyktatorem Euro-
py. Świat bowiem jest już zmęczony 
czekaniem, aż nieprzystawalna do za-
chodniego modelu demokracji Biało-
ruś przeobrazi się w tym właśnie kie-
runku. Nałożone na nią sankcje nic 
nie dały. Ale czy zakazem wjazdu do 
Europy dla prezydenta i grupy urzęd-
ników można było wiele zwojować? 
Tym bardziej, że równoległe wspiera-

nie opozycji również póki co nie przy-
niosło oczekiwanych rezultatów. Bez-
pośrednim impulsem do przerwania 
tego impasu stał się sierpniowy kon-
fl ikt w Gruzji. Widząc siłę i potęgę 
militarną Rosji, Zachód natychmiast 
przewartościował dotychczasową po-
stawę wobec Białorusi i na zasadzie 
wyboru mniejszego zła przystąpił do 
legitymizacji nie do końca wcześniej 
uznawanego przez siebie Mińska. 
Polska jako najbliższy sąsiad przeję-
ła inicjatywę. Z tych samych powo-
dów nieco wcześniej, jak pokazały 
sondaże, odmieniła się wstrzemięźli-
wość polskiego społeczeństwa odno-
śnie rozmieszczenia elementów ame-
rykańskiej tarczy antyrakietowej i na-
tychmiast zawarto porozumienie.

Swoją drogą, wielka szkoda, że 
w Polsce nasiliły się nastawienia an-
tyrosyjskie. Polską rację stanu moż-
na zrozumieć, ale ta wrogość do zwy-
czajnych Rosjan jest do geopolityki 
nieadekwatna, a szczególnie wo-
bec przyszłych pokoleń. – A za co 
ja mam kochać Rosję? – retorycznie 
pytał z goryczą uczestnik ostatniego 
Trialogu Białoruskiego w Łapiczach, 
prof. Ryszard Radzik, który jako so-
cjolog sam żyje ze wschodniej tema-
tyki. – Za Katyń i podarowane Polsce 
pół wieku komunizmu? Ale tak rozu-
mując należałoby za jeszcze większy 
kataklizm drugiej wojny światowej 
Niemcy obwiniać po dzień dzisiejszy. 
Jednak ani w Polsce, ani gdzie indziej, 
nikt tak nie sądzi. Cała zatem nadzie-
ja w przyszłych pokoleniach, chociaż 
historię należy rozliczać.

A jakie będą konsekwencje przej-
ścia z Białorusią do porządku dzien-
nego? Działania Polski i Europy 
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w tym kierunku przede wszystkim 
mocują pozycję Łukaszenki i jego 
obozu. Sprzeciw opozycji to już ła-
będzi śpiew. Ta wciąż jest nieliczna, 
słaba i nie ma poparcia w sowieckim 
w gruncie rzeczy społeczeństwie. Te-
stem, chociaż z góry wiadomo z ja-
kim skutkiem (nieważne, że nie z jej 
winy), będą wybory parlamentarne. 
A od ich wyniku USA i Unia Europej-
ska uzależniają przecież dalsze wspar-
cie fi nansowe. W Polsce pod znakiem 
zapytania może stanąć też funkcjono-
wanie fi nansowanych przez Warsza-
wę projektów medialnych – telewizji 
BielSat i Radia Racja. Chociaż z za-
łożenia uzupełniają one kontrolowaną 
przez Mińsk przestrzeń medialną Bia-
łorusi, to póki co dla władzy są nie-
groźne, mimo że przecież „dywersyj-
ne”. W nowej sytuacji dla polskiego 
rządu mogą stać się zatem kłopotli-
we. Podobnie jak nieuznawany przez 
Mińsk odłam Związku Polaków, któ-
ry już otrzymał stosowne instrukcje, 
by się zjednoczyć.

Dla naszej zaś mniejszości nowy 
kurs wobec państwa białoruskiego 
większego znaczenia mieć raczej nie 
będzie. Władze w Mińsku do społecz-

ności białoruskich za granicą odno-
szą się bowiem z dystansem. Zresztą 
ich pojmowanie narodu jest przecież 
inne od naszego. Ale dzięki poluzo-
waniu politycznych więzów możliwe, 
że choć trochę to się zmieni.

У палове верасня наведаў я айца 
Гаўрыіла з супрасльскага манасты-
ра. Сустрэліся мы ў беластоцкім 
шпіталі, дзе былы ўзначальваючы 
нашую славутую лаўру праходзіў 
медыцынскія абследаванні пасля 
сур’ёзных праблемаў са здароў-
ем, якія ўзніклі ў яго ў красавіку 
ў сувязі з памятнымі тады падзеямі. 
Айцец Гаўрыіл усё падрабязна мне 
расказаў. Прасіў толькі пра ўсё не 
пісаць, бо яшчэ рана, і пашкодзіць 
можна агульнай справе. Ушаноўва-
ючы жаданне архімандрыта, мушу 
аднак перадусім рашуча адкінуць 
тыя крыўдныя і хлуслівыя думкі, 
якія ўзняліся пасля адмовы прыняц-
ця ім звання епіскапа. Аказваецца, 
нават мы ў „Ч” не ўсё як трэба пра 
гэта напісалі. Айцец Гаўрыіл ад-
мовіўся быў зусім не па сваёй волі. 
Няпраўда, што не падпарадкаваў-
ся Царкве, бо паслухмяна і паводле 

царкоўнага кодэксу быў гатовы па-
ехаць туды, дзе яго накіравалі. Хаця 
будучы зжытым з сваёю карэннаю 
грамадою прышлося б яму пакі-
нуць родныя старонкі і падацца 
далёка на поўдзень у чужыя вако-
ліцы. З гутаркі пры шпітальным 
ложку даведаўся я, аднак, і пра 
канкурэнтныя дзеянні, і нават інт-
рыгі. Цалкам насуперак спяваным 
кожную службу ў царкве словам 
„Любите друг друга”. Мала хто ве-
дае, але гэта мітусня вельмі пашко-
дзіла манастыру ў Супраслі. Бачачы 
сварку, шмат хто са спонсараў ад-
хіліўся ад успамагання, спыніліся 
перагаворы ў справе вяртання ка-
такумбаў, пусцеюць манастырскія 
будынкі і агароды. Але мала хто 
таксама ведае, што айца Гаўрыіла 
надалей падтрымоўвае вельмі шмат 
добрых людзей. Нават у шпіталі 
дзверы да яго не зачыняліся. Кож-
ны дзень наведвала яго як мінімум 
30-50 асоб.

Здаравейце нам тады, ойча Гаў-
рыіле, каб маглі на славу Божую 
здзяйсняць сваю ідэю, якую Вы 
самі прыдумалі і пачалі ўжо яе 
прыгожа рэалізаваць.                   ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Te słowa nie wrócą. Ta sama 
droga od kolei do Świsłoczan. Ta 
sama szerokość drogi, ale inaczej 
używana – kiedyś środkiem konie 

ciągnęły furmanki, a po obu stronach 
biegły ścieżki, teraz jeżdżą autobusy, 
ciągniki, ciężarówki, tiry i objazdo-
wy sklep. Prują środkiem, chyba że 

się wymijają. Ruchu nie ma, wymi-
jają się rzadko. Kiedyś rosły tu „wi-
szańki”, w połowie drogi od przejaz-
du do Świsłoczan, po obu jej stronach 
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Janusz Korbel
Wysoka kultura. W przyrodzie 
istnieje zjawisko tzw. chowu wsob-
nego lub endogamii, po angielsku in-

breeding. Żubry na całym świecie są 
poważnie zagrożone i mogą nie prze-
trwać w obliczu jakiejś choroby, po-
nieważ wszystkie osobniki pocho-
dzą zaledwie od kilku ocalałych po 

I wojnie światowej i cechują się bar-
dzo małą różnorodnością genetycz-
ną. Chów wsobny powoduje też wie-
le chorób prowadzących do zwyrod-
nienia. Pomyślałem o tym zjawisku, 
kiedy przeglądałem sprawozdanie 
na temat wykorzystywania funduszy 
unijnych przez różne gminy podlaskie, 

niezmiernie bogate kulturowo, o wiel-
kim potencjale przyrodniczym, kultu-
rowym i turystycznym. Taka rzeka pie-
niędzy, jaka napływa obecnie, może się 
długo nie powtórzyć. Okazuje się, że 
z tym korzystaniem ze środków ze-
wnętrznych jest bardzo różnie. Cza-
sami lepiej, czasami gorzej, a czasa-

– jakby droga wkraczała w czyjś wi-
śniowy sad – zwężając się w tym 
miejscu. Ale to po prostowaniu drogi. 
Przedtem był zakręt w lewo, omijają-
cy to miejsce – w tym miejscu bardzo 
głęboka była to droga. Nachylały się 
nad nią zboża. Przez wiszańki najpierw 
prowadził pieszy skrót, zwany po miej-
sku świętą ścieżką. Mówiło się: „idzi-
cia da wiszaniok”, „tam, za wiszańka-
mi”, „praz wiszańki”. Wiśnie obfi cie 
rodziły co roku, owoce były bardzo 
słodkie. Byliśmy dziećmi. Niczyj wi-
śniowy sad traktowaliśmy jak hiper-
market z półkami pełnymi darmowe-
go towaru. Taszczyliśmy wiśnie wia-
drami do domu i wciąż były. Żuliśmy 
wiśniową żywicę. Bardzo nam smako-
wała. Nie łamaliśmy gałęzi – watr je ła-
mał, nadłamywał, strącał i w tych miej-
scach ściekała żywica, zwisając kul-
kami. Rany wyglądały jak zaognione 
i z zakręconym polakierowanym lo-
kiem. Niczyj wiśniowy sad z żywicz-
nymi lokami potężniał, aż do późnego 
Gierka. Wtedy wykarczowano go, na-
wieziono żwiru i zrobiono drogę żwi-
rówkę. Przez jakiś czas szczątki jesz-

cze rosły, ale kilka lat temu żwirówkę 
odnowiono, tym razem wiśnie usunię-
to z korzeniami. Chyba wyleją tu as-
falt. Teraz już nasze wiśnie nie odro-
sną. „Wiszańki”, „idzicia da wisza-
niok”, „za wiszańki” – nikt tak już 
nie powie.

Byliśmy dziećmi słowiańszczyzny 
– czuliśmy silny związek z ziemią, 
jej piękno. Potrafi liśmy się zachwy-
cać drobnym polnym kwiatkiem, 
zwykłym kamykiem, blaskiem wody 
i przezroczystością wód w krynicach, 
zrobionych z desek na źródłach, które 
wybijały tu z ziemi wszędzie, z kur-
hanów, wzgórz, z łąk, spod olszyn i 
z nich ciekły strumyki, kierując się 
do Świsłoczy. 

Droga. Po tej drodze jechały wozy 
weselne i świąteczne do cerkwi 
w Mostowlanach. Ileż ich było! Cała 
droga zajęta. Widziałam, jak znikają 
za wiszańkami, biorąc skręt w lewo. 
Piesi wędrowali swoją świętą ścieżką 
przez wiszańki i też za nimi znikali.

Od kolei do dawnych „wiszaniok” 
żwirówkę jeszcze za Gierka obsadzo-
no topolami. Są teraz niebotyczne.

Wszędzie pełno było agrestu, porze-
czek, czarnych, różowych i białych, 
pełno było malin. Również na brze-
gach Świsłoczy. Na polach rosły ol-
brzymie dzikie grusze i czasem jabło-
nie. Ale one pod lasem. To poznikało. 
Szkoda grusz, były stałym elementem 
pejzażu. Mnożą się lasy i grzyby.

Jak przez mgłę przypominam sobie, 
że przed „wiszańkami” stał krzyż. Jak 
wszędzie tu przed wioską. Zaraz za 
„wiszańkami” na pewno było czyjeś 
gospodarstwo. Tam co roku kwitły her-
baciane róże. Stałby zatem tu kiedyś 
dworek? Już tu się zaczynały Świsło-
czany? Pamiętam, że pole w tym miej-
scu nie było orane. Wytworzyła się wy-
sepka z różami. Potem pole kupił nowy 
gospodarz, gdy poprzedni wyjechał do 
miasta. Nowy gospodarz coraz śmielej 
wkraczał pługiem w wysepkę z róża-
mi, aż zniknęła. Róże już nie zakwitną, 
chyba że znienacka którejś wiosny wy-
skoczy spod ziemi niepokorny krzak. 
Raczej nie. Pole nadal jest użytkowa-
ne. Takie herbaciane róże można tu zo-
baczyć w środku lasu, gdzieś pośrod-
ku dawnej łąki.                        Cdn ■
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mi bardzo źle. Są gminy, które prawie 
wcale nie korzystają z pieniędzy unij-
nych, chociaż spełniają wszelkie kry-
teria, są takie, które korzystają, jednak 
efektem jest mnożenie bubli – wydaw-
nictw, które naprawdę nie są nikomu 
do niczego potrzebne, dotyczą jakichś 
spotkań jednorazowych, po których nie 
pozostaje ślad. Ale też są projekty, któ-
re widocznie przysłużyły się miejsco-
wościom i ich mieszkańcom. Mam 
wrażenie, że najcenniejsze są takie 
działania, które nie ograniczają się 
do wąskiego kręgu uczestników i od-
biorców, lecz zapraszają do udziału jak 
najszersze grono osób. Wtedy uczest-
niczymy w kulturze w pełni, a nie na 
wyizolowanej wyspie. 

Dla większości moich polskich 
znajomych z białoruskością kojarzy 
się kultura ludowa. Bardziej świado-
mi wymieniają Leona Tarasewicza, 
Sokrata Janowicza, ktoś oglądał fi l-
my Jerzego Kaliny i pytają: „Dlacze-
go oferujecie tylko jarmark ludowy, 
a gdzie są elity?”.

Kultura wysoka była w peerelu 
traktowana wybiórczo. Partia była 
dumna, że jest Grotowski, że jest pol-
ska szkoła plakatu, tolerowano Waj-
dę. Ale dla mniejszości narodowych 
zarezerwowana była tzw. kultura lu-
dowa (choć czasami tworzona przy 
pomocy instruktorów z Kraju Rad, 
z powodu czego do dzisiaj cierpią na 
przykład aranżacje prastarych ludo-
wych piosenek białoruskich, dziw-
nie przypominające przyśpiewki Ar-
mii Czerwonej). Chów wsobny sku-
tecznie eliminuje populację. Kultura 
wysoka była niebezpieczna. Kultura 
wysoka jest otwarta i wytwarza elity. 
Elity są kulturotwórcze i zadają nie-
wygodne pytania. Jest jeszcze coś ta-
kiego, jak potencjał kulturalny. Mam 
wrażenie, że nasz region może się nim 
naprawdę szczycić. Ale się nie szczy-
ci. Trwa w schemacie kultury ludowej 
dla mniejszości. Co więcej, mam wra-
żenie, że ośrodki decyzyjne boją się 
elit. Boją się też otwartości, bo poku-
tuje świadomość plemienna i fi lozo-

fi a trwania. Życie to jednak jest pro-
ces, a nie trwanie. Przemija wszyst-
ko, kultura powinna więc brać udział 
w tym procesie, jeśli nie chce sprowa-
dzić się tylko do rekwizytu. 

Na koniec chcę nawiązać do pienię-
dzy, o których była mowa na począt-
ku (obawiam się, że inne argumenty 
już dawno przestały się liczyć). Otóż 
kultura wysoka i związane z nią elity 
są warunkiem sukcesu fi nansowego. 
Dlaczego? Ponieważ kultura wysoka 
gwarantuje wysoką jakość i to w wie-
lu dziedzinach życia. A wysoka jakość 
przyciąga zarówno turystów, jak i in-
westorów.

I jeszcze smutna refl eksja: napi-
sałem te rozważania trochę wbrew 
sobie. Dlaczego? Po pierwsze, chcę 
wierzyć, że nie chodzi tylko o pienią-
dze. Po drugie, kultura wysoka jest 
wartością samą w sobie i tak powin-
na być postrzegana. Nawet, jeśli nie 
będzie nikogo przyciągała. Ale czy 
to ma jeszcze sens w czasach popu-
lizmu?                                          ■

Сакрат Яновіч

Быць сабою. Наша вёска ўта-
пілася ў горадзе, смяротна захліс-
нулася цывілізацыйным дабра-
бытам. Не было б гэта трагедыяй 
беларускага руху, бо, як вядома, 
нацыю стварае менавіта горад, 
ніколі дзікая вёска. Аднак жа га-
радызацыя беларусаў адбылася 
ў тэмпах рэвалюцыйнай імгненна-
сці, нават менш чым у адным пака-

ленні; бацькі самыя выперлі дзяцей 
у сялянскае мяшчанства, абы далей 
ад стадолы і поля. Ад ганьбы быць 
гаспадаром.

Беларушчына ў пасляваеннай Бе-
ласточчыне не выходзіла за рамкі 
фальклорнасці, клятай праваслаў-
най рускасці, насычанай адвеч-
най мараю мужыка стацца панам. 
Характарызавалася нянавісцю да 

свайго сялянска-вясковага лёсу. 
Ва ўмовах сацыяльнай разняволе-
насці, паўсюднай дэмакратызацыі 
грамадскага быту, што выклікала 
масавую самапаланізацыю, раўнан-
не на польскую лепшасць. Вядомая 
гэта ў гісторыі Еўропы ўніфікацыя 
грамадскіх слаёў насельніцтва як 
рэзультат тэндэнцыі да інтэнсіфі-
кацыі таварнага рынку.



7

Opinie, cytaty

Oleg Łatyszonek, lider Związku 
Białoruskiego w RP: Popieram po-

mysł ministra Sikorskiego. Sankcje 

tak naprawdę niczemu nie służyły. 

(...) Tak naprawdę to im więcej bę-

dzie więzów między Europą a Biało-

rusią, tym zarówno dla nas, jak i dla 

nich lepiej.

Włodzimierz Pietroczuk, starosta 
hajnowski: (...) Ocieplenie na szcze-

blu międzypaństwowym wpłynie pozy-

tywnie na naszą współpracę na dole. 

To będzie też ważne z innego powo-

du. Istnieje szansa, że dzięki temu ła-

twiej będzie uzyskać białoruską wizę 

czy nawet wprowadzić ruch bezwi-

zowy w strefie przygranicznej. A to 

bardzo ważne dla tutejszych miesz-

Беларуская нацыянальная свядо-
масць мела інтэлігенцкі характар, 
не датычыла ўсяго грамадства, за-
лежнага ад феадальнага маёнтка 
пана, а потым інтэрнацыянальна-
га горада з перавагай жыдоўскай 
буржуазіі. Беларусы не мелі ўлас-
най буржуазіі і таму не маглі стацца 
нацыяй, так як палякі або рускія ці 
літоўцы, украінцы, латышы.

У сучасны гістарычны момант, 
калі Польшча вырасла ў частку еў-
рапейскай дэмакратыі, беларусы 
засталіся безнацыянальнасцю са-
вецкага тыпу; проста надалей яны 
толькі натоўп насельніцтва, якое 
можа быць складовай часткай су-
седніх народаў – рускіх, палякаў, лі-
тоўцаў, украінцаў. Каго хочаш, абы 
не беларусаў.

Кідаецца ў вочы каланіяльны лёс 
беларускай нацыянальнай эліты, ін-
тэлігенцыі. Уся яна распыленая па 
вялікіх гарадах, выкараненая са 
сваёй этнічнай тэрыторыі. Не ві-
даць яе ў сельскіх ваколіцах, мя-
стэчках; асела ў чужых нам Вар-
шавах, Гданьсках, Шчэцінах, так-
сама ў самым Беластоку, але ўжо 
не ў Гарадку або ў Саколцы. Не 

там пашукала хлеба і ганораў.
Ад некаторага часу множацца 

беларускія арганізацыі, нацыя-
нальныя структуры, але яны сла-
быя, хілыя, нямногалікія, нярэдка 
штучна-надуманыя. Пачаўся пра-
цэс штатызацыі, прафесіяналіза-
цыі беларускага духоўнага жыцця. 
Быццё беларусам перастала выні-
каць з патрэбнасці душы, зрабілася 
спосабам зарабляць на хлеб. Бела-
руская нацыянальнасць пераўтва-
раецца ў прафесію, у нешта падоб-
нае, як быць напрыклад шафёрам, 
механікам, гандляром, крамнікам. 
Прафесія „беларус” роўная цяпер 
кожнай іншай хлебнай прафесіі.

Эфект таго такі, што часта больш 
грошай з казны на беларускую 
дзейнасць, чым здольных белару-
саў пакарыстацца тымі сумамі. Ад 
гэтага – і страшна, і смешна!

Даўно, яшчэ за часамі славутага 
Беларускага грамадска-культурнага 
таварыства, загніла беларуская ідэя, 
стаючыся хітрыкам на лёгкі хлеб, на 
жыццё „на фінціклюшках”. Сёння 
бачым беларускіх дзеячаў, пераваж-
на ўжо прафесараў і дактароў навук, 
у шыкоўных кватэрах з хатнімі ба-

сейнамі, з плоймай пакаёвых саба-
чак ды коцікаў. Зусім пазбаўленых 
адчування рэальнасці; прысмакта-
ліся яны да дзяржаўнага бюджэту. 
Дзяцей пагадавалі на заходніх эміг-
рантаў. Пагадавалі іх чужынцамі.

Перспектыву беларускай у нас 
меншасці вызначаюць ужо  не на-
цыянальныя амбіцыі, але бюджэт-
ныя датацыі; робім мы столькі, на-
колькі дазваляюць нам казённыя фі-
нансы. Дзейнасць стаецца лімітава-
най прызнанымі ўладамі сродкамі: 
будуць грошы, будзе нацыянальная 
работа, і ніякай самастойнай волі. 
Чыста прафесійнае выкананне за-
пісанай у дакументах задачы. Ад-
павядае гэта дакладна савецкай ма-
дэлі чалавечай актыўнасці – нічога 
без дазволенасці з боку адносных 
дзяржаўных структураў, вярхоў-
ных цэнтраў. У гэтым сэнсе ўсе 
мы Лукашэнкамі; як скажа прэзі-
дэнт, такой будзе Рэспубліка Бела-
русь. Прэзідэнт не любіць беларус-
кай культуры, значыць: яе не будзе. 
Наш родны хам хоча стацца панам 
– будзе панам, адракаючыся ад бе-
ларускага слова, бо яно смярдзіць 
яму вёскай, хлявом.                     ■
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kańców, którzy często mają rodziny 

po drugiej stronie granicy.

Sokrat Janowicz, pisarz: Współ-

czesna Białoruś to sowiecki zaścia-

nek. Aleksander Łukaszenko, tak jak 

i Fidel Castro, ma ogromne poparcie 

wśród swojej biednej ludności. Jeden 

człowiek nie może wiele, ale gdy stoi 

za nim ukochany lud, sytuacja zmie-

nia się diametralnie. To, że reżim wy-

puścił ostatnio więźniów politycz-

nych, świadczy wyłącznie o tym, iż 

się ich nie boi. Łukaszenko nie czu-

je żadnego strachu przed słabą, nie-

liczną i pozbawioną poparcia sowiec-

kiego ludu opozycją. Jednak sankcje 

nic nie dają. Izolowany przez tyle lat 

dyktator trzyma się doskonale. Wię-

cej - sankcje i syndrom oblężonej 

twierdzy, który z nich wynika, tylko 

go umacniają. W tej sytuacji pomysł 

ministra Sikorskiego, który, jak rozu-

miem, chce otworzyć Europę na Bia-

łoruś, tak by doświadczyła kontaktu 

ze światem, wydaje się dobry. Może 

w ten sposób osiągniemy efekt roz-

mycia tego betonowego muru, może 

falami europejskości się w końcu Łu-

kaszenko zachłyśnie. Białoruś to nie-

wielki i biedny kraj, może więc uda 

nam się – rezygnując z jego izolowa-

nia – rozmyć ten reżim.

„Gazeta Wyborcza Białystok”, 8 
września 2008

– ЗША даюць Грузіі дапамогу 1 

мільярд даляраў. Тым часам Між-

народны валютны фонд прапануе 

Тбілісі пазыку ў 750 мільёнаў даля-

раў. Захад не гатовы паміраць ані 

за Цхінвалі, ані за Горы, але ў стане 

дацаніць супрацьстаяньне малой 

суседняй дзяржавы Маскве.

Ян Максімюк, svaboda.org, 5 ве-
расня 2008

– Nasi europejscy sąsiedzi bardziej 

niż inni są zainteresowani tym, aby-

śmy nie wpadli w objęcia Rosji już nie 

formalnie, lecz faktycznie.

Andriej Fiodorow, politolog, „Ga-
zeta Wyborcza”, 12 września 2008

– Boję się, że amerykanizacja po-

mysłów ministra Sikorskiego poszła 

tak daleko, że stracił on kontakt z rze-

czywistością krajów byłego ZSRR. (...) 

Jestem w 100 procentach przekonany, 

że na Białorusi nie będzie żadnej de-

mokratyzacji.

Stanisław Szuszkiewicz, były 
przewodniczący Rady Najwyższej 
republiki Białoruś, „Dziennik” 13 
IX 2008

– Łukaszenka nie będzie rzą-

dzić wiecznie. Przygotowuje ponie-

kąd swojego syna do sukcesji... A on 

jest bardzo proeuropejski. Studiował 

w Wiedniu, jeździ po świecie i się 

uczy. Możemy mieć taką sytuację, że 

to on przejmie władzę po ojcu i wte-

dy ster może zacząć wyraźnie kiero-

wać się na Zachód.

Aleś Ancipienka, kulturoznawca, 
„Kurier Poranny”, 15 września 2008

„У гiсторыi беларускага народа 

ёсць знамянальная дата, якая з асо-

бай сiлай раскрывае яго адвечнае 

iмкненне да свабоды i справядлi-

васцi. Гэта 17 верасня 1939 года. 

У гэты дзень пачаўся Вызваленчы 

паход Чырвонай Армii, якi ўвай-

шоў у гiсторыю як блiскучая мi-

ратворчая аперацыя, што заха-

вала Заходнюю Беларусь ад захопу 

гiтлераўскiмi войскамi i прынесла 

заходнiм беларусам збавенне ад на-

цыянальнага прыгнёту з боку пан-

скай Польшчы”.

Са звароту навуковага таварыства 
пры Цэнтральным Доме афiцэраў, 
Беларускага саюза афiцэраў, Бела-
рускага грамадскага аб’яднання 
„Русь” i Камунiстычнай партыі Бе-
ларусi, „Звязда” 17 верасня 2008

– У нашым горадзе ёсць вуліца 

„17верасня”, але мала хто з людзей

Трэба выразна сказаць, што запатоабаванне на беларускую мову 
ў царкве ёсць не толькі раз у год, але беларускія багаслужбы па-
вінны быць штотыднёвай неад’емнай часткай багаслужбаў ва ўсіх 
цэрквах Падляшша.

„Ніва”, 21 верасня 2008

Выбары 2008

(...) Кошт учорашняга палiтычнага выбару Беларусi – гэты страчаны 
час для мадэрнiзацыi эканомiкi, непавага да людзей, мiжнародная сама-
iзаляцыя i нiзкi аўтарытэт Беларусi ў свеце. Мы прапаноўваем грамад-
ству новы выбар. Прапануем новы палiтычны шлях. Мы выступаем за 
Беларусь вольную, дэмакратычную i еўрапейскую.

Наш выбар у сацыяльнай палiтыцы:
– усталяванне фiксаванай сумы выплаты: пры нараджэннi аднаго дзi-

цяцi 1000 еўра, другога дзiцяцi – 2000 еўра. Пры нараджэннi трэцяга 
дзiцяцi поўная сям’я атрымоўвае жыллёвы крэдыт пад 4% гадавых тэр-
мiнам на 20 гадоў;

Наш выбар у знешняй палiтыцы:
– уступленне ў Раду Еўропы на працягу года пасля правядзення прэ-

зiдэнцкiх i парламенцкiх выбараў, падрыхтоўка да ўступлення ў Еўра-
саюз;

– захаванне добрых адносiнаў з Расiяй, пераклад iх на ўзаемавыгад-
ную рацыянальную аснову, умацаванне супрацоўнiцтва з Украiнай i ўсiмi
краiнамi-суседзямi.

З выбарчай праграмы кандыдатаў ад Аб’яднаных 
дэмакратычных сiлаў, „Звязда”, 13 верасня 2008
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сярэдняга ўзросту, а тым больш 

з моладзі, ведаюць, што гэта за 

дата.

Святлана, Клецк, svaboda.org, 17 
верасня 2008

– Białoruś chce być szerokim mo-

stem między Wschodem a Zacho-

dem, to nasz narodowy interes. 

Mamy dwóch wielkich sąsiadów: 

Rosję i UE. Z Rosją łączą nas zna-

czące związki historyczne, kultural-

ne i gospodarcze; z kraju tego otrzy-

mujemy 90 procent surowców energe-

tycznych. Ale jeśli chodzi o nasz eks-

port, państwa UE zajęły w 2007 roku 

pierwsze miejsce!

Paweł Łatuszka, ambasador Bia-
łorusi w Warszawie (w październi-
ku kończy swoją misję w Polsce), 
„Rzeczpospolita”, 18 września 2008

– Z polskiego MSZ płyną do nas 

rady, abyśmy nawiązali współpracę 

ze związkiem Łucznika, a ten związek 

nie reprezentuje niczego oprócz bia-

łoruskich służb specjalnych. 

Andrzej Poczobut, członek rady 
naczelnej ZPB, „Kurier Poranny”, 
22 września 2008

–Значная частка прадстаўнікоў 

розных фондаў і грамадзкіх арга-

нізацый, дыпмісій Захаду чамусь-

ці настойліва патрабуюць, каб 

прадстаўнікі аб’яднаных дэмак-

ратычных сілаў ішлі на выбары 

да канца.

Віктар Івашкевіч, намесьнік 
старшыні Партыі БНФ, svaboda.org, 
22 верасня 2008                            ■

„Звязда” ў верасні 2008 напісала:

Пра гарэлку:
„Гарэлка – адзiн з моцных напояў, якi найчасцей 

ужываўся ўсходнiмi славянамi ў час святочных ура-

чыстасцяў або памiнальных трапез. Рэцэптура пры-

гатавання гарэлкi з хлебных злакаў або бульбы пера-

давалася з пакалення ў пакаленне. Гарэлку выкары-

стоўвалi ў якасцi спецыяльнага напою, якi мог зняць 

псiхалагiчныя бар’еры памiж гасцямi i гаспадарамi, 

памiж прадстаўнiкамi двух родаў на вяселлi. Гарэлка 

была ў пэўнай ступенi тым псiхатропным сродкам, 

якi дазваляў “расслабiць” нервовую сiстэму чалавека 

ў час бяды, гора, адчаю.

Перад тым, як выпiць чарку гарэлкi, праваслаўны 

чалавек хрысцiўся, таму што ў народзе лiчылi, што 

прыгатаванне яе не абыходзiлася без удзелу нячы-

стай сiлы. Згодна з беларускай легендай, запiсанай 

на Слонiмшчыне, Бог, хоць i ведаў, што гонiць чорт, 

даў сваё бласлаўленне, каб людзi, якiя пiлi яе ў меру, 

былi здаровыя i жывыя. Але за гэта ў дзесяць разоў 

зменшыў ураджайнасць жыта”. (2 верасня)

Выказванні прэзідэнта Аляксандра Лукашэнкі: 
„Таму што ў нас такая чыстая вада, у нас самая 

лепшая гарэлка”.

„Калі нехта ў Менску пачне высякаць дрэвы – ён 

будзе мець адносіны з прэзыдэнтам”.

„Мой малыш (няшлюбны сын Коля – „Ч”) без мяне 

йдзе вечарам з чалавекам, якога я папрашу, у Парк Ча-

люскінцаў паглядзець, пакатацца”. (10 верасня)

Пра надыходзячую зіму:
– Калi зiмой у кватэрах плюс 18, – гэта для нас вель-

мi добра, – канстатавалi настаўнiцы школы пасёлка 

Копцi, што ў Вiцебскiм раёне,  – А так... Прывыклi да 

плюс 15, часта бывае менш. (12 верасня)

Шчырасць аўтаркі:
– Я набыла дом на Случчыне. Як i замужжа, як 

i нараджэнне ўсiх трох дзяцей, гэты крок не быў аб-

думаны i ўзважаны. І гэта мяне трошкi супакойвае. 

Менавiта са мной iнакш наўрад цi адбылося б. (18 
верасня)

– Я не галасаваў за Лукашэнку у 1994 годзе. Бо я меркаваў, што чалавек 

з калгаса не можа кіраваць краінай. Але з цягам часу, калі я пераканаўся 

ў тым, што ён карыстаецца – на той час – абсалютнай падтрымкай 

беларускага насельніцтва, мне падалося, што, мабыць, я ў чымсьці ня 

маю рацыю. 

(...) Я дзіця свайго часу. Вучыўся я ў спэцыялізаванай ангельскай школе. 

І ў мяне не было магчымасьці добра ведаць і размаўляць на роднай мове. 

Больш за тое, у ангельскай школе было восем гадзін, прысьвечаных мена-

віта ангельскай. На ангельскай вывучалі і гісторыю, і іншыя дысцыпліны. 

А роднай мове толькі ў апошнім клясе была прысьвечаная адна гадзіна на 

тыдзень. Таму зразумела, што я не мог валодаць гэтай мовай. І ў мяне 

не было магчымасьці размаўляць па-беларуску. Зараз я разумею, што, 

калі мы маем незалежнасьць і калі мы будуем будучыню, то лідэр, які 

змагаецца за гэтую будучыню павінен размаўляць па-беларуску, павінен 

ведаць родную мову. Зразумела, што я гэта буду рабіць. Але калі прафэ-

сар кажа нешта ў этэр па-беларуску, і калі ён робіць памылкі, то гэта 

яго не задавальняе як прафэсійнага і адказнага чалавека. Таму я працую 

над сваёй беларускай. І лічу, што праз пэўны час буду размаўляць упэўне-

на. А што да нацыянальнай сьвядомасьці і разуменьня гісторыі роднай 

краіны, то я гэта буду рабіць на практыцы. І ў хуткім часе вы ўбачыце, 

што я працую ў гэтым кірунку. Таму крыху пачакаем. 
Былы палітвязень Аляксандр Казулін 

для Радыё Свабода, 20 верасня 2008
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Minął 
miesiąc
W regionie. Nowy rok szkolny 
rozpoczęło ok. 3,5 tys. uczniów szkół 
podstawowych, gimnazjów i liceów, 
którzy będą uczyć się języka białoru-
skiego. 12 września w cerkwi św. Je-
rzego w Białymstoku odprawiony zo-
stał po białorusku molebień w inten-
cji dzieci i młodzieży, uczących się 
języka białoruskiego w przedszkolu 
i szkołach w Białymstoku. Od ub.r. 
zajęcia takie prowadzone są także 
w Niepublicznej Szkole Podstawowej 
św.św. Cyryla i Metodego w Białym-
stoku. 30 sierpnia uroczyście rozpo-
częła ona swój drugi nowy rok szkol-
ny. Placówka mieści się w pomiesz-
czeniach Politechniki Białostockiej 
przy ul. Zwierzynieckiej 10. Naukę 
w drugiej klasie kontynuuje ośmioro 
dzieci, tyle samo liczy klasa pierw-

sza. Szkoła jest prowadzona przez 
Bractwo Prawosławne św.św. Cyryla 
i Metodego. Utrzymuje się z subwen-
cji oświatowej dla mniejszości, nie-
wielkiego czesnego płaconego przez 

rodziców i pomocy sponsorów. Datki 
zbierane są nawet w USA, w kręgach 
tamtejszej diaspory białorusko-pra-

wosławnej. Drugą niepubliczną pla-
cówką z nauczaniem języka białoru-
skiego jest podstawówka w Załukach 
w gm. Gródek. Zlikwidowana przez 
samorząd z powodu zbyt małej licz-

by uczniów, od września jest prowa-
dzona przez Stowarzyszenie „Załuki 
nad Supraślą”.

W dniach 2-7 września w Białym-
stoku odbył się festiwal „Inny wymiar 
– sąsiedzi”, prezentujący wielokultu-
rowość Białegostoku. Złożyły się nań 
koncerty (muzyki żydowskiej, biało-
ruskiej, ukraińskiej, polskiej), wysta-
wy, spotkania, projekcje fi lmów. Or-
ganizatorem imprezy był Białostocki 
Ośrodek Kultury.

W ramach festiwalu w białostoc-
kiej galerii „Arsenał” otwarto wysta-
wę „ Białoruskie perspektywy” Za-
prezentowało się na niej czternastu ar-
tystów plastyków (plus gość z Ukra-
iny), uprawiających sztukę nowocze-
sną. Twórcy ci operują różnorodny-
mi technikami wyrazu, wystawiają na 
całym świecie, wielu z nich mieszka 
obecnie za granicą (głównie w Niem-
czech), ale w ich pracach bezpośred-
nio lub pośrednio można znaleźć od-
wołania do białoruskości. W dzień po 
otwarciu „Białoruskich perspektyw” 
w „Arsenale” odbyło się spotkanie 
poświęcone współczesnej awangar-
dowej sztuce białoruskiej. Ekspozy-
cja czynna jest do 9 października.

BTSK – reaktywacja

15 września upłynął termin składania wniosków o dotacje, przyznawane 
przez departament mniejszości narodowych MSWiA. Do grona wniosko-
dawców po trzyletniej przerwie dołączyło Białoruskie Towarzystwo Społecz-
no-Kulturalne. W 2006 r. cofnięto mu dotacje za drobne przewinienia proce-
duralne w wykorzystaniu przyznanych przez resort pieniędzy. W okresie ka-
rencji BTSK ratowało się powołaną przez siebie organizacją bis – Towarzy-
stwem Kultury Białoruskiej. Na ten rok ma ono przyznane dotacje w sumie 
na 400 tys. zł, czyli podobnej wielkości jak przed cofnięciem dofi nansowa-
nia. BTSK złożyło teraz zapotrzebowanie na łączną kwotę wyższą o jedną 
czwartą. Jaka będzie teraz rola Towarzystwa Kultury Białoruskiej, nie wia-
domo. To zresztą nie pierwszy przypadek w naszym środowisku powołania 
nowej organizacji jedynie w celu doraźnym. Kiedyś z inicjatywy posła Eu-
geniusza Czykwina zostało zawiązane towarzystwo o egzotycznej nazwie 
Stowarzyszenie Słowiańskiej Mniejszości Narodowej. Był to zabieg w ce-
lu obejścia 5 proc. progu wyborczego w wyborach do Sejmu. Na nic to się 
jednak zdało. Potem Czykwin zapisał się do SLD i w kolejnych kadencjach 
zdobywał już mandat z list lewicy. Po egzotycznym stowarzyszeniu zaś słuch 
wszelki zaginął... (jch)

Na wernisażu wystawy „Bialoruskie perspektywy”. Pierwszy z lewej 
prof. Andrzej Strumiłło, znany m.in z organizowania w swej posia-
dłości na Suwalszczyźnie letnich plenerów dla twórców z Białorusi
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W tym samym czasie na Białostoc-
czyźnie gościł Białoruski Poetycki Te-
atr Jednego Aktora „Znicz” z Mińska. 
Monodramy w jego wykonaniu moż-
na było obejrzeć w siedzibie Białoru-
skiego Towarzystwa Społeczno-Kul-
turalnego i Teatrze Dramatycznym 
im. Aleksandra Węgierki w Białym-
stoku oraz w Gródku.

5 września w Bazylice NMP w Bia-
łymstoku wykonano po raz pierwszy 
na Podlasiu VII Symfonię Krzysztofa 
Pendereckiego „Siedem Bram Jerozo-
limy”. To monumentalne dzieło wy-
konywane było przez trzy chóry (w 
tym Chór Akademicki im. G.R. Szyr-
my Narodowej Filharmonii w Miń-
sku), dwóch dyrygentów i dwie or-

kiestry. Głównym dyrygentem był 
Marcin Nałęcz-Niesiołowski. Przy-
gotowania do koncertu trwały ponad 
osiem miesięcy. 

9 września gubernator obwodu 
grodzieńskiego Władimir Sawczen-
ko złożył wizytę marszałkowi wo-
jewództwa podlaskiego Jarosławowi 
Dworzańskiemu. Białoruskiemu go-
ściowi towarzyszyli konsul general-
ny Republiki Białoruś w Białymstoku 
Michaił Aleksiejczuk i konsul Natalia 
Miśkiewicz. Podczas spotkania roz-

mawiano o współpracy między wo-
jewództwem podlaskim i obwodem 
grodzieńskim. 

7 września odbył się VI Festyn Ar-
cheologiczny w Zbuczu. Na festynie 
można było zobaczyć, jak niegdyś 
biło się monety, w jaki sposób wyta-
piało się żelazo, jak w średniowieczu 
wykonywano wyroby z paciorków. 
Posmakować można było podpłomy-
ków, miodu z przydomowej pasieki, 
domowego chleba, palcówki, a na-
wet uraczyć się kieliszkiem „arche-

Koniec sezonu
festynów

Wrześniowe dożynki – m.in. 
w Gródku i Rybołach – zakończy-
ły letni sezon plenerowych imprez 
kulturalnych o białoruskim zabar-
wieniu, organizowanych przez 
nasze gminne samorządy. Nie-
gdyś wszystkie te festyny odby-
wały się pod szyldem BTSK, te-
raz pole działania tej emeryckiej 
już w gruncie rzeczy organizacji 
jest mocno zawężone. Ale wójto-
wie i dyrektorzy gminnych ośrod-
ków kultury, którzy wzięli na sie-
bie pełny ciężar organizacyjny 
tych imprez, do ich białoruskie-
go charakteru przywiązują już co-
raz mniejszą wagę. Przykładem 
może być festyn w Orli, który od-
był się w ostatnią sobotę sierpnia 
i był połączony z obchodami jubi-
leuszu tamtejszej straży pożarnej. 
„Tak spolonizowanej imprezy jesz-
cze w Orli nie było” – skomento-
wano na forum w internecie. Ję-
zyk białoruski i tutejsze gwary 
były tylko w piosenkach, mowy 
ofi cjeli – autochtonów już tylko 
po polsku. Dopełnieniem stała się 
Rota w wykonaniu gości z Wielko-
polski... (jch)

Znak czasu. Ludowi artyści z Witebska na występach na Biało-
stocczyźnie. Zapytani przez miejscowych o czerwono-zieloną a nie 
biało-czerwono-białą fl agę, odpowiedzieli: „А нет, нет, это наш 
государственный флаг!”. – Dobrze odrobiliście tę lekcję – podsu-
mował ktoś z boku.
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ologicznej” okowity. Czas umilały też 
koncerty regionalnych zespołów. Gro-
dzisko w Zbuczu należy do najstar-
szych tego typu obiektów w regionie. 
Od lat znajduje się w kręgu zaintere-
sowań naukowców, a przede wszyst-
kim archeologów. W ostatnim czasie 
na grodzisku badania prowadzili ar-
cheolodzy z Podlaskiej Ekspedycji 
Archeologicznej PAN. Imprezę zor-
ganizowała Gmina Czyże.

12 września w Pałacu Branickich 
w Białymstoku odbyła się gala wrę-
czenia stypendiów, które Zarząd Wo-
jewództwa przyznał uczniom z regio-
nu za wybitne osiągnięcia w nauce. 
Przyznano 55 stypendiów na okres 
10 miesięcy po 300 zł miesięcznie. 
Otrzymali je m.in. wyróżniający się li-

cealiści z Bielska Podlaskiego i Białe-
gostoku, będący laureatami Olimpia-
dy Języka Białoruskiego, ze zwycięż-
czynią Natalią Szwed na czele.

13 września żeński monaster Naro-
dzenia Przenajświętszej Bogarodzicy 
przeniósł się z Białegostoku do Zwie-
rek, do nowo wybudowanego kom-
pleksu klasztornego z cerkwią św. 
Męczennika Hawriiła. W przyszłym 
roku zostaną tu sprowadzone relikwie 

patrona świątyni, który pochodził z tej 
właśnie wsi. Siostry wcześniej prze-
bywały w parafi i św. proroka Eliasza 
w Dojlidach. Teraz zamieszkały w no-
wym kompleksie klasztornym, gdzie 
oprócz 40 cel mniszych znajdują się 
też pracownie pisania ikon, szycia 
szat liturgicznych, pieczenia prosfor. 
Obecnie wspólnota zakonna liczy po-
nad 20 sióstr. 

Instytut Pamięci Narodowej zwró-
cił się do miast, gdzie zachowały się 
nazwy ulic, kojarzące się z minioną 
epoką, z apelem o ich zmianę. Wy-
kaz upomnianych samorządów jest 
zamieszczony na stronie internetowej 
IPN. Pierwsze listy z apelem prezesa 
IPN Janusza Kurtyki dostaną samo-
rządowcy z Bielska Podlaskiego, Haj-
nówki i Sejn. Zdaniem IPN – tam jest 
najwięcej patronów ulic, niegodnych 
pamięci narodowej. Są wśród nich 
agenci NKWD i komuniści walczą-
cy przeciwko Polsce. W Białymsto-
ku z kontrowersyjnych nazw ulic po-
zostały tylko generał Berling i data 
wkroczenia Armii Czerwonej – 27 
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W sprawie dekomunizacji nazw 
ulic IPN upomniał m.in. Orlę
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Kontrowersyjna inwestycja

Rosyjski gigant naftowy Łukoil przymierza się do budowy olbrzymiej bazy 
paliw w gminie Narewka na skraju Puszczy Białowieskiej. Taką informację 
za „Dziennikiem” podały wszystkie największe polskie media. Potwierdzi-
ły ją władze gminy Narewka, które po cichu dogadały się z Łukoilem. Oko-
liczności z tym związane są dość kontrowersyjne. Choć gmina rozmawia 
z Rosjanami od trzech lat, mieszkańcy o bazie dowiedzieli się kilka tygodni 
temu. Najpierw rosyjska fi rma kupiła 25 ha ziemi przez inną fi rmę z War-
szawy. Potem gmina doprowadziła do jej odrolnienia. Wreszcie na życzenie 
Łuk oilu gmina tak zmieniła miejscowy plan zagospodarowania przestrzen-
nego, żeby dopuszczał budowę bazy. Za zmiany zapłacili Rosjanie. „Inwe-
stor jest zainteresowany jak najszybszym uchwaleniem planu (...). Koszty 
opracowania planu w całości refunduje inwestor” – napisano w protokole po-
siedzenia Rady Gminy z czerwca 2007 r. Kiedy radni zmieniali plan zago-
spodarowania, nie omówili go, jak każe prawo, z mieszkańcami. „Dyskusja 
z ludnością się nie odbyła, gdyż nikt się nie zgłosił” – ogłosiła Rada. I w ten 
sposób groźna dla środowiska baza paliwowa ma powstać w strefi e chronio-
nego krajobrazu puszczy. Jak ustalił „Dziennik”, w pobliżu osady Leśna Łuk-
oil postawi gigantyczną bazę z co najmniej 20 zbiornikami na benzynę, gaz 
i olej. Największe z nich będą mogły pomieścić 5 tys. m sześc. paliw, które 
tiry rozwiozą po stacjach w całej Polsce. Przeciwko budowie obiektu prote-
stują ekolodzy. Decyzja o ewentualnym rozpoczęciu budowy zależy od zgo-
dy ministerstwa środowiska. (js)
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Lipca. Ale zdaniem niektórych bia-
łostockich historyków można tych 
patronów pozostawić. – Bez takiego 
symbolu nie będziemy pamiętać cho-
ciażby, że 27 lipca to też początek ak-
cji Burza w Białymstoku – twierdzi 
Daniel Boćkowski, historyk z Uni-
wersytetu w Białymstoku. 

20 września, w synagodze w Orli 
odbył się pokaz fi lmu Piotra Neste-
rowicza „Ruska Polka” (jest to portret 
starej podlaskiej osady – nietypowy, 
bo pokazany oczami dzieci; po Orli 
oprowadzają nas uczniowie szkoły 
podstawowej).  Oprócz „Ruskiej Po-
lki” organizatorzy spotkania – Towa-
rzystwo Przyjaciół Ziemi Orlańskiej 
oraz Gmina Orla – pokazali również 
„Skrzyżowanie Orła” – fi lm nakręco-
ny przez TV Białystok we współpracy 
z Towarzystwem Przyjaciół Ziemi Or-
lańskiej w ramach akcji „1001 dzia-
łań na rzecz dialogu” pod patronatem 
Fundacji im. Anny Lindh. Otwarto też 
wystawę fotografi czną „Mieszkańcy 
Orli wczoraj i dziś”. 

Tegoroczne Dożynki Wojewódzkie 
odbyły się w Hajnówce. 21 września 
oprócz tradycyjnych obrzędów były 
występy zespołów, wystawa maszyn 
rolniczych, kiermasz produktów re-
gionalnych oraz konkurs wieńców 
dożynkowych. Jako że zawsze to 
Święto Plonów utrzymane jest w du-
chu ekumenicznym, dziękczynne na-
bożeństwa odprawili duchowni kato-
liccy i prawosławni. Tradycyjny bo-
chen chleba poświęcili ordynariusz 
drohiczyński biskup Antoni Dydycz 
i biskup hajnowski Miron.

Proces przeciwko Andriejowi Żu-
kowcowi, któremu białoruskie or-
gany ścigania zarzucają wyłudzenie 
w latach 90. na podstawie sfałszowa-
nych dokumentów blisko 700 tys. do-
larów kredytów w dwóch bankach na 
Białorusi, rozpocznie się nie szybciej 
niż pod koniec tego roku. Sąd w Bia-
łymstoku dał prokuraturze trzy mie-
siące na poprawienie błędów w ak-
cie oskarżenia. W tej sprawie Żuko-

wiec powiadomił prokuraturę o moż-
liwości popełnienia przestępstwa fał-
szerstwa przez białostockie małżeń-
stwo tłumaczy przysięgłych, Graży-
nę i Władysława P. Biznesmen twier-
dzi, że jest niewinny i padł ofi arą bia-

łoruskich służb specjalnych za to, że 
wspierał opozycję. 

Władze Białegostoku ogłosiły prze-
targ na kampanię promocyjną miasta, 
skierowaną do mieszkańców Polski. 

Afera drzewna

Dla tartaków i fi rm z branży drzewnej, będących źródłem utrzymania wie-
lu mieszkańców naszego regionu, nastał czas kryzysu i walki o przetrwanie. 
Do Polski zaczęła napływać tania tarcica z Niemiec i Czech, tańsza o 15-20 
proc. Stało się tak po załamaniu sprzedaży drewna z tych krajów w USA (po-
wodem jest rekordowo niski kurs dolara). Teraz polscy sąsiedzi rozpaczliwie 
poszukują nowych odbiorców i zalewają nasz kraj tańszą tarcicą, aby pozbyć 
się zalegającego drewna. Nasze tartaki przegrywają konkurencję. Ich właści-
ciele domagają się od Lasów Państwowych obniżki cen surowca. Te zareago-
wały zmniejszeniem stawek sprzedaży drewna od 3 do 7 proc. To przedsię-
biorców nie satysfakcjonuje. Teraz w naszych okolicach metr sześcienny so-
snowej tarcicy kosztuje około 600 zł., podczas gdy rok temu, przy niższych 
cenach drewna z lasu, kosztował 700-750 zł. Nie zmienia się natomiast cena 
metra przestrzennego drewna opałowego. W lasach państwowych kosztu-
je około 90 zł.

Jakby tego było mało, w lipcu br. dyrektor Regionalnej Dyrekcji Lasów Pań-
stwowych w Białymstoku, jego zastępca oraz naczelnik jednego z wydziałów 
zostali zatrzymani przez ABW. Postawiono im zarzuty spowodowania szko-
dy majątkowej w wielkich rozmiarach. CBA ustaliło, że osoby te, odpowie-
dzialne za nadzorowanie gospodarki drewnem, wbrew obowiązującym pro-
cedurom sprzedały podlaskiemu biznesmenowi, właścicielowi meblarskiej 
fi rmy Rakom, wysokiej jakości szerokie bale bez przeprowadzania koniecz-
nej w tym przypadku aukcji. Biznesmen, powiązany rodzinnie z kierownic-
twem LP w Białymstoku, w drugiej połowie 2007 r. kupił około 50 tys. me-
trów sześciennych drewna. W tym czasie metr sześcienny oferowany w sys-
temie aukcyjnym osiągał cenę ok. 290 zł, Rakom płacił 180 zł. Skarb Pań-
stwa stracił na tym 5 mln zł. Okazało się, że fi rma ta skorzystała z protekcji 
będących wtedy u władzy polityków PiS i Samoobrony – posłów Krzyszto-
fa Jurgiela i Genowefy Wiśniowskiej oraz ówczesnego wicemarszałka Sena-
tu, Krzysztofa Putry. (jch)

Na zdjęciu: Transparent na budynku fi lii Rakomu w Gródku.
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Kampania będzie przeprowadzona od 
15 do 31 maja przyszłego roku. Ma 
ona przybliżyć atrakcje turystyczne 
Białegostoku i pokazać jego szcze-
gólne cechy, czyli np. wielokulturo-
wość, tradycje lalkarskie czy balo-
niarzy. Zmasowane informacje o Bia-
łymstoku mają pojawić się w telewi-
zji, radiu, prasie, Internecie i na bil-
lboardach. W październiku rozpocz-
nie się następna kampania promocyj-
na Białegostoku, skierowana do bia-
łostoczan. W jej ramach zostanie wy-
brane logo miasta wraz z hasłem re-
klamowym.

Po ciężkiej chorobie zmarła Ada 
Czeczuga, znana białoruska dzien-
nikarka przez ponad 30 lat zwią-
zana z tygodnikiem „Niwa”. W la-
tach 1969-1999 była dziennikarką, 
a w latach 1973-1992 sekretarzem 
redakcji.

W kraju. Związany z Radiem Ma-
ryja i Telewizją Trwam „Nasz Dzien-
nik” poinformował, że podlaski poseł 

Lewicy Jarosław Matwiejuk otrzymał 
od wicepremiera i ministra spraw we-

wnętrznych i administracji propozy-
cję objęcia stanowiska wiceministra 
w tym resorcie. Miałby kierować 
Departamentem Wyznań Religijnych 
oraz Mniejszości Narodowych i Et-
nicznych. Wcześniej musiałby zre-
zygnować z członkostwa w klubie 
Lewicy i przejść do Platformy Oby-
watelskiej. Matwiejuk, wybrany do 
Sejmu dzięki głosom prawosław-
nych, mniejszości białoruskiej i śro-
dowisk lewicowych, tych informa-
cji „na razie nie potwierdza”. „Nasz 
Dziennik” przypomniał, że Matwie-
juk w ub.r. był inicjatorem głośnego 
stanowiska LiD na Podlasiu, w któ-
rym ostro zaatakowano ówczesnego 
premiera Jarosława Kaczyńskiego, 
zarzucając mu „ksenofobię”. Cho-
dziło o wypowiedź szefa rządu, któ-
ry rozpoczynając kampanię parlamen-
tarną PiS w Białymstoku, powiedział: 
„Musimy zwyciężyć, by na tej ziemi 
żył jeden Naród Polski”.

4 września ukazał się pierwszy nu-
mer dwumiesięcznika „Nowa Eu-
ropa Wschodnia”. Pomysłodawca-
mi „Nowej Europy Wschodniej” są 

W święta po staremu

W nowym kalendarzu szkolnym na rok 2008/2009 nie wprowadzono dni 
wolnych na święta prawosławne. Oznacza to, że podobnie jak w latach po-
przednich uczniowie prawosławni, którzy na lekcje w święta nie przyjdą, będą 
musieli wolne odrobić. W ubiegłym roku szkolnym podlaski kurator oświa-
ty Jerzy Kiszkiel poprosił dyrektorów, by przedstawili pomysły na rozwią-
zanie kłopotu. Większość sugerowała, aby w kalendarzu szkolnym były trzy 
dni wolne na święta zgodnie z kalendarzem juliańskim (dwa na Boże Naro-
dzenie i jeden na Wielkanoc) lub by kurator mógł zarządzić na święta w wo-
jewództwie wolne bez konieczności odrabiania. Żadna z tych podpowiedzi 
nie została uwzględniona. Nadal jednak prowadzone są rozmowy na ten temat 
w zespole złożonym z przedstawicieli rządu i soboru biskupów. W tej spra-
wie interpelację do premiera Donalda Tuska złożył też poseł podlaskiej lewi-
cy Jarosław Matwiejuk. Dotyczy ona nie tylko uczniów i nauczycieli. Poseł 
– konstytucjonalista twierdzi, że państwo ma obowiązek stworzenia podsta-
wy prawnej, umożliwiającej obywatelom wyznania prawosławnego skorzy-
stanie z wolnego od pracy i nauki w ich ważniejsze dni świąteczne.

Częściowo problem ten mogłaby rozwiązać propozycja, która pojawiła się 
w Sejmie przy okazji skierowanego do laski marszałkowskiej obywatelskie-
go projektu w sprawie ustanowienia dnia wolnego w przypadające 6 stycznia 
katolickie święto Trzech Króli. Premier Donald Tusk, który jest temu prze-
ciwny, przyznał, że „jakimś pomysłem” jest koncepcja, by wprowadzić do-
datkowy dzień wolny niezwiązany z konkretną datą, dla świąt różnych wy-
znań. (jj)

Moda na zjazdy absolwentów dotarła i do środowiska prawosław-
nych duchownych. Takie spotkanie na początku września odbyło się 
w monasterze św. Onufrego w Jabłecznej. Uczestniczyli w nim ab-
solwenci sprzed trzydziestu lat mieszczącego się tam wówczas Pra-
wosławnego Seminarium Duchownego. Były wspólne nabożeństwa 
i ognisko nad jeziorem, gdzie wspominano lata wspólnej nauki. Na 
zdjęciu absolwenci seminarium z 1978 r., wśród nich Jerzy Andre-
juk – jedyny świecki, dzisiaj szef Orthdruku, w którym drukowany 
jest m.in. nasz „Cz”.
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byli już dziennikarze „Tygodnika 
Powszechnego” – Andrzej Brzeziec-
ki i Małgorzata Nocuń. Według re-
daktora naczelnego Andrzeja Brze-
zieckiego, pismo ma być adresowa-
ne do osób interesujących się postra-
dzieckim Wschodem i poszukujących 
„czegoś więcej” niż newsa. Nowy ty-
tuł ma skupiać pasjonatów Wschodu, 
lecz bez „wdawania się” w spory do-
tyczące polskiej polityki wschodniej. 
Zdaniem pomysłodawców, „Nowa 
Europa Wschodnia” nie będzie pod-
porządkowana rynkowym regułom, 
gdyż jest to tytuł niszowy.  Pismo 
wydaje wrocławskie Kolegium Eu-
ropy Wschodniej.

Finansowana przez polski rząd te-
lewizja BiełSat TV bezpłatnie udo-
stępniła czas antenowy kandydatom 
na posłów do białoruskiej Izby Re-
prezentantów. Od 16 do 26 września 

każdy zarejestrowany kandydat, bez 
względu na partyjną przynależność, 
mógł podczas krótkiej audycji zapre-
zentować swój program wyborczy.

W dniach 12-14 września we Wło-
dawie odbył się doroczny Festiwal 
Trzech Kultur. Prezentował on trady-
cje żydowską, prawosławną i katolic-
ką, które przez setki lat współtworzy-
ły Włodawę. Na prawosławną część 
imprezy złożyły się m.in. koncerty 
chórów cerkiewnych, prezentacje fi l-
mów Jerzego Kaliny, promocja książ-
ki Anny Radziukiewicz „Na Wschód 
od Zachodu”, warsztaty śpiewu pra-
wosławnego, wystawa „1938. Ak-
cja burzenia cerkwi prawosławnych 
na Chełmszczyźnie i Południowym 
Podlasiu”. Organizatorem Festiwa-
lu było Muzeum Pojezierza Łęczyń-
sko-Włodawskiego.

19 września wernisażem wystawy 
polskich ikon współczesnych „Sztu-
ka ikony – między światłością Bożą 
a duchem ludzkim” w Muzeum Miej-
skim Wrocławia rozpoczął się I Festi-
wal Między Wschodem a Zachodem. 
Oprócz wystaw, wykładów i spotkań, 
wypełniły go również koncerty pieśni 
ludowych i religijnych. 

W dzienniku „Rzeczpospolita” 
ukazał się artykuł, sugerujący iż An-
dżelika Borys, prezes nie uznawane-
go przez władze w Mińsku Związku 
Polaków na Białorusi, może podać 
się do dymisji. Nakłaniać miał ją do 
tego – zdaniem autora tekstu – pol-
ski MSZ. Ustąpienie Borys miało-
by otworzyć drogę do zjednoczenia 
Związku Polaków na Białorusi i do 
nowych demokratycznych wyborów 
władz związku. Dymisji dotychcza-
sowej przewodniczącej zażądały po-
noć białoruskie władze jako warunku 
ewentualnego zjednoczenia Związku. 
Polskie MSZ w komunikacie oświad-
czyło, iż nie namawiało Andżeliki Bo-
rys do rezygnacji. Sama zainteresowa-
na również nie potwierdziła informa-
cji o swoim ustąpieniu.

Dwa nowe podręczniki, mogące 
służyć jako pomoc do nauki religii, 
wydała Prawosławna Diecezja Lu-
belsko-Chełmska. Pierwszy z nich, 
„Podręcznik  do religii prawosław-
nej” dla klasy II gimnazjum powstał 
jako praca zbiorowa pod redakcją dr 
Izabeli Kochan (autorami tekstów są 
o. Sławomir Kochan, Julita Niczypo-
ruk i o. Mirosław Niczyporuk). Dru-
ga książka nosi tytuł „Dobry począ-
tek” i jej celem jest pomoc w naucza-
niu dzieci języka cerkiewnosłowiań-
skiego. Autorką publikacji jest rów-
nież dr Izabela Kochan. 

W Republice Białoruś. W 
przededniu obchodzonego 1 wrze-
śnia Dnia Białoruskiego Piśmiennic-
twa w Mińsku odbył się „okrągły stół” 
pisarzy, tłumaczy i krytyków literac-
kich z krajów słowiańskich. Akcen-
towano nade wszystko konieczność 

Udany koniec misji?

W październiku swoją dyplomatyczną misję w Polsce kończy ambasador 
Białorusi Paweł Łatuszka. Pracował w okresie bardzo napiętych relacji na li-
nii Mińsk – Warszawa. Musiał radzić sobie z wieloma protestami dyploma-
tycznymi, łącznie z wydalaniem dyplomatów. Zakończenie jego misji zbie-
gło się jednak w czasie z ociepleniem stosunków Białorusi z Polską i Zacho-
dem. Prawdopodobnie jego następcą zostanie Wiktar Hajsionak, dotychcza-
sowy wiceminister spraw zagranicznych Białorusi.

Пасол Павел Латушка даў пазнаць сябе як і прыхільнік беларусаў 
у Польшчы. Прысутнічаў на многіх мерапрыемствах, якія ладзілі нашы 
арганізацыі і цікавіўся гашымі праблемамі. На здымку: Пасол Павел

Латушка прамаўляе ў Беларускім генконсульстве ў Беластоку падчас 

святкавання сёлетняга Дня незалежнасці (побач генкогсул Міхал Аляк-

сейчык). (юх)
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zbliżenia pomiędzy swymi naroda-
mi (aby, na przykład, „Białorusini 
mieli wiedzę o tym, jaka literatura 
powstaje w Serbii, a Serbowie mo-
gli czytać twórczość autorów biało-
ruskich”). Podjęto inicjatywę powo-
łania almanachu „Słowiańska Lira”, 

wydawanego co roku w innym kra-
ju słowiańskim. Uczestnikiem „okrą-
głego stołu” z Polski był Eugeniusz 
Kabatc, pisarz z Warszawy (rodem 
z Wołkowyska).

8 września prezydent Aleksander 
Łukaszenko spotkał się na konferen-
cji prasowej z blisko setką dziennika-
rzy z 44 regionów Rosji. To była już 
szósta wizyta przedstawicieli redak-
cji stamtąd, zorganizowana i sfi nan-
sowana przez białoruskie władze. Py-
tany o ocieplenie w stosunkach z UE, 
Łukaszenko przekonywał, że Białoruś 
chce być „pomostem między Wscho-
dem i Zachodem”, ale „była, jest i bę-
dzie sojusznikiem Rosji”. Zdaniem 
niezależnych obserwatorów to spo-
tkanie było całkowicie wyreżysero-
wane. Były prezes białoruskiego ban-
ku centralnego Stanisław Bogdankie-
wicz na dowód tego przytoczył brak 
wśród pytań rosyjskich dziennikarzy 

np. takiego: „Oto płace w Rosji są 
półtora raza wyższe niż w Białoru-
si, dlaczego?”.

12 września minister spraw zagra-
nicznych Radosław Sikorski spotkał 
się z szefem białoruskiego MSZ Siar-
hiejem Martynauem. Była to pierwsza 
wizyta szefa polskiego MSZ w Biało-
rusi od 1998 r. Spotkanie odbyło się 
w symbolicznym miejscu – w rządo-
wej rezydencji w Wiskulach w Pusz-
czy Białowieskiej, gdzie w grudniu 
1991 r. przywódcy jeszcze radziec-
kich republik podpisali porozumie-
nia białowieskie, ostatecznie de-
montując ZSRR. Sikorski, jak sam 
zapewnił, pojechał do Białorusi „z 
uzgodnieniem, za wiedzą i aprobatą 
zarówno odpowiedniego komisarza 

UE, jak i prezydencji francuskiej”. 
Rozmawiał tam „o sprawach unij-
nych”, dwustronnych stosunkach Pol-
ski i Białorusi, sprawach związanych 
ze Związkiem Polaków na Białorusi. 
Mińsk, jak zapewnił szef MSZ, chce 
polepszyć swoje kontakty z Unią. Si-
korski nie spotkał się z przedstawicie-
lami białoruskiej opozycji.

13 września wojewoda podla-
ski Maciej Żywno, marszałek woje-
wództwa podlaskiego Jarosław Dwo-
rzański i prezydent Białegostoku Ta-
deusz Truskolaski gościli z wizy-
tą w Grodnie. Wraz z innymi podla-
skimi samorządowcami wzięli udział 

„Ja przyjaźnią z Rosją się nie 
targuję, Białoruś była, jest i bę-
dzie sojusznikiem bratniej Ro-
sji” – zapewniał prezydent Łu-
kaszenko na spotkaniu z rosyj-
skimi dziennikarzami
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Кандыдаты без прыбытку

Аляксандар Лукашэнка свайго падыходу да апазіцыі не памяняў. На-
далей яе прадстаўнікоў аплёўвае як толькі можа. Выказваючыся пра кан-
дыдатаў ад апазіцыі ў парламент, сказаў: „Нам крыкуны непатрэбныя, а 
патрэбныя канструктыўныя людзі”. – Мы ўжо гэта праходзілі, – удаклад-
няў, – узгадайце парламент майго склікання, у якім часам даводзілася 
нават забастоўкі дэпутатаў разганяць. Прыходзілася іх на руках адтуль 
выносіць і ў машынах адвозіць да жонак. Усе яны – беспрацоўныя. Як ён 
можа перамагчы, як за беспрацоўнага могуць галасаваць людзі? – здзі-
ўляўся Лукашэнка.

Аднак шанцаў апазіцыі беларускі прэзідэнт не перакрэсліў: „Не трэба 
думаць, што апазіцыя тут рване дужа. Можа быць, і добра было б, калі 
б хто з іх перамог, але гэта вырашыць народ”.

Фактычна, у кандыдатаў ад палітычнай апазіцыі, якія сёлета балату-
юцца ў Палату прадстаўнікоў, заробкі пераважна невысокія. Прыкладам, 
рэдактар газеты „Вольны горад” Сяргей Няроўны прыбытку наогул не 
мае. А Анатоль Юрэвіч зарабіў за год усяго 248 тысячаў рублёў. 48-га-
довы спадар Юрэвіч, які балатуецца па Слуцкай выбарчай акрузе, тлу-
мачыць: „Пасля таго, як актыўна падтрымаў Аляксандра Казуліна, ён 
нідзе не можа ўладкавацца на працу”. Карэспандэнту Радыё Свабода 
патлумачыў:

– У мяне ў дэкларацыі ўсё запісана праўдзіва, колькі атрымаў, да ка-
пеечкі. Я часова непрацуючы пасля гісторыі з Казуліным. І таму толькі 
кроў здаваў. Я – ганаровы донар Рэспублікі Беларусь. Цяпер шмат хто 
яе здае. Каб здаць, трэба два месяцы наперад запісацца. Кампаненты 
крыві прадаюць на Захад за вялікія грошы, а нам плацяць толькі дзве 
базавыя велічыні. (юх)

Plakatowa kampania wyborcza 
w wydaniu białoruskim
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w uroczystościach z okazji 880-rocz-
nicy powstania miasta. Polscy goście 
spotkali się z gubernatorem obwodu 
grodzieńskiego, Władimirem Saw-
czenko. Rozmawiali m.in. o współ-
pracy między województwem pod-
laskim i obwodem grodzieńskim, 
w tym o przebudowie kanału augu-
stowskiego i rozwoju turystyki w re-
jonie kanału po obu stronach granicy, 
obchodach 600-lecia Puszczy Biało-
wieskiej i usprawnieniu ruchu na 
polsko-białoruskich przejściach gra-
nicznych. Delegację z Podlasia przy-
jął również mer Grodna Aleksander 
Antonienko.

Obchody jubileuszowe w Grodnie 
przebiegły z wielką pompą. Każde 
przedsiębiorstwo, instytucja oświa-
towa oraz urząd administracji mia-
ły obowiązek przyprowadzenia na 
uroczystości określonej liczby osób. 
W przeddzień rocznicowych uroczy-
stości w mieście otwarty został pierw-
szy hipermarket. Miał być też odda-
ny do użytku zrekonstruowany Stary 
Most przez Niemen. Nastąpi to jed-
nak z opóźnieniem, po zakończeniu 
prób wytrzymałościowych.

Opozycyjna partia Białoruski Front 
Narodowy (BNF) nie weźmie udzia-

łu we wrześniowych wyborach parla-
mentarnych i nie uzna ich wyników 
– zapowiedział jej przewodniczący 
Lawon Barszczeuski. Jako przyczy-
nę tego kroku podano postawę bia-
łoruskich władz, które nie włączyły 
przedstawicieli BNF w skład komisji 
wyborczych. Wybory parlamentarne 
w Białorusi odbędą się 28 września. 
Jak podała internetowa gazeta „Bie-
łorusskije Nowosti”, o 110 mandatów 
będzie się ubiegało 282 kandydatów, 
wśród których jest 115 przedstawicie-
li sił demokratycznych.

16 września w Mińsku odbyła się 
zorganizowana przez opozycję akcja 
solidarności z rodzinami zaginionych 
przed laty w niewyjaśnionych dotąd 
okolicznościach polityków i dzien-
nikarzy. Kilkadziesiąt osób ustawiło 
się na Placu Październikowym w cen-
trum Mińska, trzymając w rękach hi-
storyczne (zakazane) fl agi biało-czer-
wono-białe, fl agę Unii Europejskiej 
i portrety zaginionych. Milicja naka-
zała zebranym rozejść się, grożąc za-
trzymaniami, po czym funkcjonariu-
sze wypchnęli manifestantów z placu. 
Doszło do przepychanek. Pobici zo-
stali między innymi znani opozycyj-
ni politycy Anatol Labiedźka i Win-
cuk Wiaczorka. Organizatorzy akcji 
nie mieli zezwolenia na jej przepro-
wadzenie.

Białoruś zaproponowała rosyjskiej 
państwowej spółce Transnieft, opera-
torowi wszystkich rurociągów nafto-
wych w Rosji, udział w prywatyza-
cji dwóch fi rm zarządzających biało-
ruskim odcinkiem ropociągu „Przy-
jaźń”. Oddanie koncernowi z Rosji 
tej strategicznej rury, którą rosyjska 
ropa płynie do Polski i Niemiec, w za-
myśle władz w Mińsku ma zniechę-
cić rząd w Moskwie do budowy ru-
rociągu BTS-2. Magistrala ta ma sta-
nowić alternatywę wobec „Przyjaźni” 
i uniezależnić Rosję od Białorusi jako 

We wrześniu mieszkańcy Białorusi żyli nie tyle polityką, co wykop-
kami ziemniaków
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Mińsk, 16 września. Brutalnie stłumiona manifestacja opozycji

sv
ab

od
a.

or
g



18

kraju tranzytowego. Białoruś obawia 
się, że budowa BTS-2 doprowadzi do 
spadku przerobu surowca w białoru-
skich rafi neriach i zmniejszenia tran-
zytu ropy przez jej terytorium (szacu-
je się, że oznaczać to może około 600 
mln dolarów rocznie mniej dla biało-
ruskiej gospodarki). 

18 września przed sądem w Grod-
nie rozpoczęło się pięć procesów cy-
wilnych, dotyczących skonfi skowa-
nych przed laty u opozycjonistów 
książek i gazet. Białoruskie KGB 
uznało je za wywrotowe, propagują-
ce ekstremizm i zagrażające bezpie-
czeństwu kraju. Chodzi m.in. o skon-
fi skowaną przy przekraczaniu grani-
cy książkę Pawła Szeremieta „Prezy-
dent przez przypadek” i egzemplarze 
fi nansowanej przez polski Senat po-
lonijnej gazety „Głos znad Niemna 
na Uchodźstwie”, którą wydaje nie-
uznawany przez Mińsk Związek Pola-
ków na Białorusi. Pod lupą KGB zna-
lazł się też program wyborczy Alek-
sandra Milinkiewicza – kandydata 
opozycji na prezydenta w wyborach 

z 2006 r., skonfiskowany u miesz-
kańca wsi Nowaja Wiergań na Gro-
dzieńszczyźnie, który nie ma żadnego 
związku z opozycją. W 2006 r., przed 
wyborami, wracał z Polski i w Kuź-
nicy Białostockiej, niedaleko przej-
ścia granicznego, natknął się na pi-

kietę. Jej uczestnicy rozdawali ulot-
ki, a jemu dali CD, które skonfi sko-
wali białoruscy celnicy. Okazało się, 
że to program wyborczy Milinkiewi-
cza, a KGB uznało go za wywroto-
wy. Boga ducha winnego mężczyznę 
z podgrodzieńskiej wsi wezwano do 
sądu, oskarżając go o propagowanie 
treści ekstremistycznych. 

Na spotkaniu 21 września koalicja 
skupiająca różne ugrupowania biało-
ruskiej opozycji – Zjednoczone Siły 
Demokratyczne – zapowiedziała, że 
jednak będzie kontynuować kam-
panię wyborczą, mimo że niektórzy 
działacze nawołują do zbojkotowa-
nia wyborów. Za udziałem w wybo-
rach opowiedział się m.in. lider opo-
zycyjnej Zjednoczonej Partii Oby-
watelskiej Anatol Labiedźka. Na li-
stach wyborczych do 110-miejsco-
wego parlamentu białoruskiego osta-
tecznie znalazło się ok. 70 kandyda-
tów opozycyjnych.

Prezydent Aleksander Łukaszen-
ko zagroził Zachodowi zerwaniem 
stosunków, jeśli państwa zachodnie 
uznałyby zbliżające się białoruskie 
wybory parlamentarne za niedemo-
kratyczne. – W razie ponownej od-
mowy uznania prawowitości wybo-

Перад „Дажынкамі” ў Оршы былі зьнесены цэлыя кварталы 
прыватнай забудовы ў цэнтры горада. Пасьля рэканструкцыі 
гарадзкіх будынкаў, вуліц і плошчаў, якая завяршылася толькі 
напярэдадні сьвята, горад выглядае непазнавальна. Бюст сла-
вутаму ўраджэнцу Оршы Уладзімеру Караткевічу (на здымку) 
перанесьлі падчас рэстаўрацыі парку, і цяпер ён стаіць крыху 
ў іншым месцы. 
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Z dopingiem w tle

19 medali wywalczyli białoruscy sportowcy podczas olimpiady w Peki-
nie. Białoruś zdobyła cztery złote medale (więcej niż na poprzednich trzech 
Olimpiadach), pięć srebrnych i dziesięć brązowych. Jest to najlepszy wynik 
białoruskiej kadry narodowej od czasu jej samodzielnego startu w Olimpia-
dach. Ten radosny nastrój zakłóciły doniesienia rosyjskich i japońskich me-
diów, które podały informację, iż Międzynarodowy Komitet Olimpijski oraz 
Międzynarodowe Stowarzyszenie Federacji Lekkoatletycznych (IAAF) po-
informują w najbliższym czasie o dwóch pozytywnych przypadkach dopin-
gu u medalistów olimpijskich z Pekinu w rzucie młotem. W moczu Biało-
rusinów, srebrnego i brązowego medalisty w tej konkurencji Wadima Dzie-
wiatowskiego oraz Iwana Tichona wykryto testosteron. Jeśli informacja się 
potwierdzi, to srebrny medal otrzyma Węgier Krisztian Pars, a brązowy Ja-
pończyk Koji Murofushi.

Dziewiatowski był już raz zdyskwalifi kowany za doping, nie mógł starto-
wać w latach 2000-2002, Tichanowowi zaś doping, wykryty u rywala, po-
mógł zdobyć na poprzednich igrzyskach w 2004 r. nie brązowy, a srebrny 
medal. (jj)
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rów „zerwiemy z nimi rozmowy” 
– powiedział Łukaszenko rosyjskiej 
agencji Interfax. Podkreślał zarazem, 
że podczas organizacji wyborów jego 
kraj trzymał się bardziej niż kiedykol-
wiek zaleceń Zachodu. Na wybory 28 
września przybędą do Białorusi setki 
obserwatorów międzynarodowych. 
Oceną wyborów zajmą się eksperci 
Organizacji Bezpieczeństwa i Współ-
pracy w Europie (OBWE).

Prorządowa partia komunistyczna 
wraz ze związkiem ofi cerów i stowa-
rzyszeniem „Ruś” wystąpiły z inicja-
tywą ustanowienia 17 września świę-
tem państwowym – Dniem Jedności 
Narodu Białoruskiego. W wydanym 
oświadczeniu napisano, że „17 wrze-
śnia 1939 r. dzięki błyskawicznej po-
kojowej operacji Armii Czerwonej 
Zachodnia Białoruś ustrzegła się od 
wojsk hitlerowskich, a mieszkający 
na tych terenach Białorusini pozby-
li się wyzysku i ucisku pańskiej Pol-
ski”. – Państwo białoruskie, jakie dziś 
mamy, w dużej mierze ukształtowało 
się 17 września 1939 r. – stwierdził je-
den z sygnatariuszy oświadczenia.

W dniach 19-21 września w Or-
szy odbyły się państwowe centralne 
Dożynki 2008. Na blisko dwudzie-
stu scenach miasta wystąpiło 1,5 tys. 
wykonawców z całej Białorusi, czo-
łowe zespoły krajowej estrady i zawo-
dowe grupy folklorystyczne, jak „Sia-
bry” i „Biasieda”, oraz goście z Rosji 
– m.in. „Samacwiety” i Waleria. Kul-
minacją święta było wręczenie przez 
prezydenta nagród zwycięzcom ry-
walizacji podczas tegorocznej akcji 
żniwnej.

Prorządowe Radio Grodno od wrze-
śnia nadaje tylko w języku rosyjskim. 
Jego szefowie twierdzą że nadające 
w języku białoruskim radio nie może 
być popularne. Ostateczna likwida-
cja audycji w języku białoruskim 
jest decyzją nowego szefa grodzień-
skiego holdingu medialnego, który 
od razu zapowiedział, że „teraz te-
lewizja i radio będą w języku rosyj-

skim, gdyż taka jest ogólnokrajowa 
tendencja”.

BATE Borysów jako pierwszy w hi-
storii klub białoruski wszedł do fazy 
grupowej piłkarskiej Ligi Mistrzów. 
Po sensacyjnym zwycięstwie nad An-
derlechtem Bruksela w drugiej run-
dzie eliminacyjnej, w trzeciej Biało-
rusini sprawili kolejną niespodzian-
kę, odprawiając z kwitkiem Levskie-
go Sofi a. 17 września w pierwszym 
meczu grupowym mistrzowie Biało-
rusi ulegli Realowi Madryt 0:2.

Na świecie. Aleksander Kazu-
lin, uwolniony w sierpniu najbardziej 
znany więzień polityczny w Białoru-
si, jest jednym z ośmiu kandydatów 
do nagrody Parlamentu Europejskie-
go na rzecz wolności myśli im. An-
drieja Sacharowa. Nominację zgłosił 
polski eurodeputowany Jacek Prota-
siewicz, szef Delegacji do Spraw Sto-
sunków z Białorusią, który przekonał 
do tego 45 innych posłów Parlamen-
tu Europejskiego, a kandydaturę tę 
podsunęli mu przedstawiciele bia-
łoruskiej opozycji. Eurodeputowany 
powiedział, że nominacja Kazulina 
zwróci uwagę opinii międzynarodo-
wej na sytuację na Białorusi. Oprócz 
Aleksandra Kazulina, w gronie kan-

dydatów do nagrody Sacharowa jest 
m.in. przywódca duchowy Tybetań-
czyków – Dalajlama, a także Ingrid 
Betancourt, była kandydatka na sta-
nowisko prezydenta Kolumbii i wię-
zień polityczny. W 2006 r. to wyróż-
nienie przypadło innemu białoruskie-
mu opozycjoniście, Aleksandrowi Mi-
linkiewiczowi.

5 września administracja amery-
kańska zawiesiła część sankcji go-
spodarczych przeciwko Białorusi. 
Departament Skarbu USA zawiesił 
zakaz współpracy firm amerykań-
skich z dwoma spółkami zależnymi 
Biełnaftachimu: Łakokraska i Połock 
Stiekłowołokno. Sankcje wobec tych 
dwóch fi rm zawieszono na 180 dni, do 
2 marca 2009 r. Nadal jednak zamro-
żone pozostają wszelkie aktywa tych 
podmiotów na terenie USA. Decyzję 
o zawieszeniu części sankcji podjęto 
po uwolnieniu w sierpniu przez wła-
dze białoruskie kilku działaczy opo-
zycji, w tym byłego kandydata na pre-
zydenta Alaksandra Kazulina.

Na początku września w Awinionie 
na południu Francji podczas niefor-
malnego posiedzenia szefów dyplo-
macji 27 krajów Unii Europejskiej 
szef polskiego MSZ Radosław Sikor-

20 верасня ў Завоссі  на радзiме Адама Мiцкевiча прайшло свята 
паэзii, прысвечанае 210-годдзю з дня нараджэння паэта
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ski zaproponował zniesienie sankcji 
wobec Białorusi. Zamiast dalszej izo-
lacji tego kraju na arenie międzynaro-
dowej zgłosił pomysł dyskusji, która 
stworzy „mapę drogową normaliza-
cji stosunków z Białorusią”. Dodat-
kowym argumentem miało być nie-
dawne zdjęcie przez UE sankcji wo-
bec reżimu kubańskiego, „gdzie więź-
niów politycznych jest prawie 300”. 
– W porównaniu z Kubą Białoruś, 
choć wciąż daleka od naszych stan-
dardów, jest reżimem mniej restryk-
cyjnym, w którym można prowadzić 

działalność gospodarczą, można po-
dróżować i nie ma więźniów politycz-
nych – tłumaczył Sikorski.

Kampania przed wyborami parla-
mentarnymi w Białorusi daje wybor-
com niepełny obraz problemów i kan-
dydatów – uważa OBWE. W swoim 
drugim raporcie OBWE podkreśla, że 
władze tego kraju nie zdołały zapew-
nić obserwatorom obecności przy li-
czeniu głosów. Napisano też, że kam-
pania jest bardzo skromna i że dotąd 
niewielu kandydatów odbyło spotka-

nia z wyborcami, a media koncentru-
ją się głównie na aspektach procedu-
ralnych głosowania, nie dając wybor-
com wielkich szans na poznanie kan-
dydatów i wniknięcie w kwestie me-
rytoryczne. Telewizja państwowa 
ogranicza się do emisji pięciominu-
towych spotów kandydatów, co for-
malnie zapewnia im ordynacja wy-
borcza. Większość czasu antenowe-
go jest poświęcona materiałom wy-
chwalającym prezydenta, jego rząd 
i wysokich urzędników – czytamy 
w raporcie.                                   ■

Czy koniec pieśni?

Katarzyna Dmitruk-Aleksiejuk 
śpiewa od dawna. Jeździła na różne 
warsztaty śpiewu białego, żeby samej 

go lepiej poznać, a zarazem chciała, 
żeby nie zniknęła tradycja tego śpie-
wu na Podlasiu. Przed dwoma laty 

napisała projekt warsztatów śpiewu, 
przeznaczonych przede wszystkim dla 
młodzieży z Podlasia. Chciała, żeby 
młodzież poznała na nich piosenki, 
które śpiewano w pobliskich wio-
skach i żeby instruktorzy byli także 
stąd, a niekoniecznie z Ukrainy czy 
Białorusi, jak najczęściej ma to miej-
sce, gdy takie warsztaty są w Polsce 
organizowane. Jeszcze niedawno słu-
chała, jak na spotkaniach rodzinnych 
śpiewały jej babcie czy rodzice. Pro-
jekt jednak wówczas przepadł i wyda-
wało się, że na tym jego historia się 
zakończyła. Tymczasem w bieżącym 
roku ktoś z fundacji Oikonomos wy-
słał stary projekt Kasi do Narodowe-
go Centrum Kultury i tam projekt do-
stał dofi nansowanie.

Ogromnie się ucieszyłam – opo-
wiada Kasia – kiedy zadzwoniono 
do mnie, że projekt może być reali-
zowany i oczywiście od razu zgodzi-
łam się go koordynować. Co więcej, 
zaczął się rozrastać, bo coraz wię-
cej nowych elementów pasowało do 
niego. Początkowo miały to być tyl-
ko warsztaty śpiewu białoruskiego 
i ukraińskiego, przeplatane zajęcia-
mi plastycznymi i wykładami Ste-
fana Kopy, znanego zbieracza pie-
śni z Podlasia. Kilkudniowe śpiewa-
nie po wiele godzin dziennie wyma-
ga też czasu odpoczynku i przerw wy-

W sobotni, sierpniowy wieczór w Białowieży rozbrzmiewały piosen-
ki takie same, jakie można tam było usłyszeć przed kilkudziesięciu 
laty, a pewnie i dawniej. Grupa rozśpiewanej młodzieży chodziła po 
uliczkach tej turystycznej miejscowości, śpiewając w lokalnej gwa-
rze piosenki dobrze znajome starszym mieszkańcom. Nic dziwne-
go, że na twarzach rowerzysty czy grupki starszych osób siedzących 
na ławeczce przed domem malowała się radość, jakby z powrotu do 
dzieciństwa. 
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